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Zamach na gubern. Sudanu. as 


Londyn. .W związku z zamachem na Lee 
Stacka gubernatora Sudanu zostało zwołane po- 
siedzenie gabinetu pod przewodnictwem premje- 
ra Baldwina. 


Londyn. Władze angielskie wyznaczyły na- 
grodę 10,000 funtów egipskich za pojmanie zło- 
czyńców, którzy dokonali zamachu na KONA: ROW 7. ma WOJ SAO LUB JR 


Wyrok na warszawską bande terrorystycząo- 
dywersyjną, 


Warszawa. W sądzie okręgowym zapadł 
wyrok w sprawie członków organizacji terrory= 
styczno-dywerysyjnej, która miała m. i. uwolnić 
z więzienia wojskowego uwięzionych tam Wie- 
czorkiewicza i Bagińskiego. Zostali skazani Woj- 
ciech Dąbrowski, Klemens Wasilewski na zam- 
knięcie w ciężkiem więzieniu na przeciąg lat 8, 
Marcin Witkorowicz na przeciąg lat 4, Włady- 
sław Kucharski, Stefan Wendołowicz i Jan. Ma- 
chniewicz na zamknięcie w więzieniu na prze- 
ciąg 1 roku. Ignacego Koszona i Józefa Gali- 
ckiego uwolniono. 


"Paderewski w Poznaniu. 

Poznań. W piątek 21 go o godz. 22 pocią- 
giem pospiesznym z Katowic przybył do Pozna- 
nia p. Ignaey Paderewski i małżonką. 

Na dworcu powitali przybyłych państwa Pa- 
derewskich minister spraw wewn. p. Ratajski 
prezes rady miejkiej p. Hedinger, rektor uni- 
wersytetu poznańskiego Íp. Dobrzycki w otocze- 
niu profesorów, prezes dyrekcji kolejowej i li- 
czai przedstawiciele towarzystw kulturalnych, 
społecznych, oraz tłumy publiczności. 


Reymont fauretem Nobla, 


Wczoraj Sienkiewiez, dziś Reymont. 

Dwaj tytani polskiej myśli, dwa potężne słu- 
py wspierające niebosiężny strop świątyni naro- 
dowego ducha. 

Jeszcze nie przebrzmiał odgłos hołdu, jaki 
cały świat składał zwłokom genjalnego pisarza, 
powracającym „na ojczyzny łono”, gdy naród 
nasz odnosi na międzynarodowej arenie nowy 
wspaniały tryumf. 

Nagroća Nobla została przyznana Polakowi 
Władysławowi St. Reymontowi. Z pośród kilku 
najwybitniejszych pisarzy różnych narodowości, 
ubiegejących się w tym roku o ten najwyższy 
zaszczyt, wybrano Jego właśnie, na świadectwo 
tej wielkiej prawdzie, że naród, który przetrwał 
150-letnią niewolę iodrodził sie niedawno w no- 
wym bycie państwowym, nie upadł pod jarzmem 
przemocy, lecz rozwijał się wspaniałem daeho 
wem życiem, którego owoce ofiaruje dziś na po- 
karm duchow * wszystkim kulturalnym narodom 
świata. 

Kto to j t Reymont? 

Jest to bok Sienkiewicza, Prusa, Żerom- 
skiego jeden  najgenjalniejszych powieściopisa- 
rzy polskich współczesnej doby. 

Urodził : ə w r. |1868, Pochodzi z rodziny 
niezamożnej. Życie mu było długo niewdzięczną 
macochą. W ród ciężkiej walki o byt, będąc 
raz urzędnik m kolejowym na małej, zapadłej 
stacyjce, to 1 klasztorze, to w teatrze, przetra- 

w swy 1 umyśle wspaniałe, przebogate 
myśli twórcz:, które miały olśniewającem świa- 


tłem zabłysń”ś niedługo w całym szeregu zna- 
komitych dzi .. 

Pierwsza jego książka wyszła w r. 1897, p. t, 
„Spotkanie, Potem kolejno pojawiają się: Piel- 
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tora Sudana i dowódcę wojsk egipskich. Cała ; 


policja egipska rozpoczęła energiczną działalność 
śledczą. 


Sir Lee Stack zmarł. 


Kair. 
Stack, pomimo dwóch transfuzji młodych angli- 
ów. 


Państwu Paderewskim wręczono liczne wią- 
zanki kwiatów, Wśród okrzyków: Niech żyją | 
państwo Paderewscy, odjechali do Bazaru, gdzie 
zatrzymają się na czas WAY w Poznaniu. 


1,200,000 ofiar dżun dżumy w Rosji. 


Z Mośky donoszą: Dżuma która wybu- 
chła w niektórych guberniach Rosji sowieckiej, 
przybiera zastraszające rozmiary. Według naj- 
nowszej statystyki ogółem dżuma pochłonęła 
1,200.000 ofiar. W samym okręgu stawropolskim 
naliczono 3000 WISAY 


Jak N iemcy hulali 
w Częstochowie. 


Ze wspomnień Kazimierza Bartoszewióza 
„Przed dziesięciu laty”. 

Kazimierz Bartoszewicz, pod względem po- 
wagi erudycji i stylu bezsprzecznie pierwszy 
i wprost niedościgniony publ cyeta polski, za- 
mieszcza w „Nowej Reformie* swoje wspomnie- 
nia z wojny światowej. Jest to genialnie zebra- 
ny i ujętyedziennik wydarzeń i wrażeń, w któ- 
tym znajdujemy m. i. dosadny przyczynek do 
tak zwanych „wieści tatarskich“, jakie prasa ca- 
hiaan anidar a i 
grzybka do Jasnej Góry, Komedjantka, Fer- 
menty, Ziemia Obiecana, Lili, Sprawiedliwie, 
Zapóźno, W jesienną noc, Przed świtem, Z pa 
miętnika, Chłopi, Marzyciel, Wampir, Sejm Czte- 
roletni, Nil Desperandum, Ostatni Sejm Rzeczy- 
pospolitej — oto bodaj wszystkie jego dzieła. 

Ale ponad wszystkie te utwory wybija się 
jak gdyby wielki, szczytowy symbol jego boga- 
tej twórczości, potężna epopeja ludowa: „Chłopi“ 

W niej wyraża się najdoskonalej genjusz 
Reymonta. Jest to dzieło pomyślane na olbrzy- 
mią miarę, a wyk onanie dorosło w zupełnści 
wielkim zamierzeniom twórcy. 

Dał nam pisarz w tem dziele świetny, nie- 
zwykle barwny, pr zewspaniały obraz życia na- 
szego ludu. „Dał on — mówi jeden z krytyków 
— obraz rzeczy wisi ości o ho cerowskiej sile wy- 
razu, taka w nim iwieżość wrażeń, wypukłość 
opisów, tęgość i barwność w ujęciu każdego , 
przedmiotu*. Wszystkie czynniki twórcze zło: : 
żyły się tu na doskonałą całość, na jedną z naj- 
większych epope óńwiatowej literatury. Z nie- 
zrównaną Siłą, z rozmachem i zadziwiającą | 
prawdą odtworzył Reymont bujne życie groma- 
dy chłopskiej, wyraziście malując zarówno jej 
wady, jak i liczne zalety, jej niskie namiętno- 
ści, jak i wielkie, choć często podświadome 
porywy. Zwłaszcza opisowość Reymonta godną 
jest najwyższego podziwu. Życie przyrody w 
jego wszsytkich przejawach dostrzega i oddaje 
z niesłychaną świetnością; obrazy wschodu i 
zachodu słońća, opisy rozszalałych wiehrów i 
zawieij śnieżnych osiągają wyraz niedosiężonej 
wprost barwności i żywiołowej potęgi. Są to; 
prawdziwe arcydzieła, którym równych nie zna 
żadne piśmiennictwo Świata. 

To też jeżeli przyznano Reymontowi tę za- | 
szczytną nagrodę, przyznano mu ją głównie za 
„Chłopów * , 


W ubiegły piątek zmarł sirdar sir Lee | 


| 


Za oe poblera się od wiersza 

Ogłoszenia: zm «łam, — 10 grozy, za reklame 
na stronie 3 - pan anya w wisdonościach nych 30 gro» 
szy, na l-szej stronie 50 groszy. abatu udziela s 
pray częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wych 

y razy wami z i to w poniedziałek, środę i piątek, 
Skrzynka — Redakcja i pacc z no» gą 
— — sę jaca i Miekiewieza 11, — 190. 


poissy wojny bezkrytycznie a z wielką szko 
la społeczeństwa szerzyła. 


„Pietersburskiej Kurjer (pisze p. Bartoszewicz) 
przynosi artykuł pod tytułem : „„Czenstoeliowija 
zwierstwa'*  (Zezwierzęcenie w Częstochowie). 
Polega on na opowiadaniu przybyłego do Peters- 
bdrga niejakiego p. Steffena. Najwięcej p.S. 
opowiadał o gwałtach Niemców nad kobietami 
w murach Klasztoru iJasnogórskiego. Rozsypali 
się żołnierze po mieście i na roskaz komendan- 
ta, co najpiękniejsze dziewczęta i mężatki pędzi- 
Sletu Padatowśkia ONIA aa więcij do klasztoru. „Sceny, jakie się działy, nie 
: nadają siędo opisu“. Wyrywano kobiety z rąk 
rodziny. Pewien lejtnant, dowodzący taką eks- 
pedycją, kiedy mu jedna z kobiet stawiała opór, 
rzucił ją na ziemię, kopnął ją wtwarz i złamał 
jej szczękę. Widzieli to robotnicy i jeden z nich 
uderzył kamieniem w lejtnanta, za co tenże ka- 
załrozstrzelać 7 robotników. Gwałcenie kobiet» 
rozstrzeliwanie starców i dzieci, przepełniły cza- 
rę cierpliwości fmieszkańeów i tejże nocy zor- 
ganizował się letny oddzial partyzantów. Nad 
ranem zabiio 5 Niemców. Odpowiedzią były 
masowe. morderstwa mieszkańców. Co 50 kroków 
leżał trup. Gdy doszły jeszcze wieści o obrabo- 
waniu cudownego obrazu. Polacy powstali jak 
jeden człowiek. Starców, kobiety i dzieci wy- 
prówadzono do lasów i wsi odleglejszych. Wszy- 
sty mężczyźni uzbroili się w kosy, widły i broń 
palną i skryli się w lasach, paląc za sobą wszy” 
stkie zapasy żywności, aby się nie dostały Niem” 
com. Robotnicy częstochowscy i sąsiednich fa- 
bryk zorganizowali się w bojowe drużyny mści- 
cieli. Prawie cała ludność opuściła Częstochowę. 
Lubo niema się wiary, pisze od siebie Bar- 
toszewicz w szlachetną rycerskość Niemców, lu- 
bo zresztą i teraz tuż dowiedli swych dzikich 
barbarzyńskich instynktów, przecież całe to stre- 
szczone opowiadanie jest bez wątpienia tworem 
PiE 1 4362 A EET SH DI EA WO PATI A VEIO E WAG PA ROWY 0 
I dzisiaj już zapewne do najdalszych za- 
kątków ziemi, gdzie tylko współczesne środki 
techniczne stoją na usługi przejawom i zdoby* 
ezom ludzkiej myśli, tam wszędzie dociera alar- 
mująca wieść © tryumfie o Reymonta, tryumfie 
polskiego ducha. 


I jak Świat długi i szeroki, dziesiątki i set- 
ki tysięcy oczu wybiegną na kartę Europy, aby 
t ogarnąć tę barwną plamę, przez którą biegnie 

czarnymi literami tłoczone imię: „Polska“. — I 
setki tysięcy głów pochylą się nad kartami tej 
książki, która będzie dla nich źródłem podziwu, 
źródłem „niepospolitych wzruszeń, głębokich 
refleksyj i szczerego zachwytu, a z tego zachwy- 
| tu zrodzi się szacnnek i uznanie dla narodu, 
który wydaje takich mistrzów i takie arcydzieła, 

Przez genjusz jednego z najznakomitszych 
swoich syńów,. Polska zdamieje znowu świat 
: caly bogactwem swego duchowego .dorobku i 
i bez wątpienia nie będzie żadnej dziedziny życia, 
f w którejby się nie zaznaczyły dla nas dodatnie 

skutki tego hołdu, jaki narody całego globu 
| złożą dziełu świetnego pisarza. 
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Jakąż byłaby teraz najpiękniejsza podzięka, 
najgłębszy hołd, jaki słusznie należy się pisarzo- 
wi od narodu opromienionego jego sławą. 


Bezwątpienia nicby serca twórcy głębszą nie 
przepełniło radością, jak wzrost poczytności je- 
i go dzieł, tych najdroższych tworów jego duszy 

li umysłu, 


| Poznawaj cie więc Ródacy dzieła Reymonta» 
, szukajcie w nich głębokich myśli i szlachetnych 
; wzruszeń, a osiągając przez: nie coraz doskonal- 
| sze poznanie polskiej ziemi, uczcie się ją 8za- 
nować i kochać, — 
Z, 8, 
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bujnej fantazji reportera. Pytanie, czy jaki 
p. Steffen istnieje. Wszystko to miało się 'stać 
na drugi dzień po wejściu Niemców do Często- 
chowy, to jest 'właśnie w chwili, gdy Zollern 
ogłaszał o przyjaznych uczuciach Wilhelma i oje- 
go darze dla cudownego obrazu. 


a 
Ruch remolucyjny ogarnia całą 
= = 
Hiszpanię. 


Gerylasówka w górach Sierra-Nevada 
Palenie wsii masowe egzekucje mieszkańców. 

Warszawa. Z Madrytu donoszą : W górach 
Sierra-Nevada rozpoczęła się gerylasówka. Na 
czele powstańców stoi Albuferra, były oficer i 
zawzięty wróg Primo do Rivery. Powstańcy na- 
padają na posterunki policyjne, mniejsze oddzia- 
ły wojskowe i poczty. Primo de Rivera wy- 
dał rozkaz, aby palono wsie, w których ukry- 
wają się powstańcy, a ludność ich oddawano pod 
sąd wojenny: Skutkiem tego rozkazu spalono 
już kilkanaście wsi, a na mieszkańcach dokona- 
no masowych egzekucyj. 


Nowa klęską wojsk hiszpańskich 


w Maroku. 
Primo de Rivera chce zwycięstwa za cenę 
życia połowy ludności hiszpańskiej. 

Warszawa. Z Madrytu donoszą, że dyrektor- 
jat oznajmia, iż Hiszpanie opuścili Szeszuan i 
szereg miejscowości w jego okolicy. Załoga hisz- 
pańska, w liczbie 10,000 ludzi, musiała się cof- 
nąć o 10 klm. do Bar Kala, 

Komunikat urzędowy donosi, że wojska hisz- 
pańskie opróżniły około 180 stanowisk ufortyfi- 
kowanych. 

Primo de Rivera zapowiada odwet, choćby 
nawet miał on kosztować życie połowę ludno- 
ści hiszpańskiej. 


Wielka katastrofa górnicza 


w Siedmiogrodzie. 
Berlin. Około siedmiogrodzkiego miasta Pe- 
troszeny podczas wybuchu w kopalni zginęło 
26 górników, a 32 odniosło ciężkie rany. 


Szezegóły morderstwa rabuqKowego 
w : Terespolu. 


W. Terespolu w pow. świeckim popełniono 
w nocy z dnia 13. ma 14. bm. morderstwo ra- 
bunkowe. 

Przy szosie prowadzącej przez małą tę miej- 
seowość, tuż za domkami kolejarzy na osamo- 
tnionem miejseu stoi karczma, będąca własnoś- 
cią 69-letniej Jadwigi Strehlau i jej syna z pier- 
wszego małżeństwa Fryderyka Lauterborna. 

Około godz. 22-ej żona jednego z kolejarzy, 
która wyszła na szosę, usłyszała w odległości 
25 mtr. dochodzące krzyki od strony karczmy. 
Obudziła natychmiast męża, lecz ten nie wstał, 
wrócił bowiera dopiero od ciężkiej całodziennej 
pracy. Pobiegła do sąsiada, lecz i ten z niąnie 
poszedł, sądził bowieim, że wyrzucają pijaków z 
karczmy. Dopiero o godz. 8-mej rano interesent 
kolejarz zastewszy drzwi front. karczmy zam- 
knięte, starał się dostać do niej od ğstrony po- 
dwórza, a zauważywszy otwarte okna, wszedł 
przez nie do wnętrza. Straszny przedstawił,nu 
się widok. W kałuży krwi leżała w pokoju na 
podłcdze zabita karczmarka, a syn również za 
mordowany był w szynkowni. 

„Kolejarz zaalarmował natychmiast wieśi za- 
wiadomił o zbrodni naczelnika stacji, który po- 
dał wiadomość do najbliższego posterunku po- 
licyjnego, skąd wysłano wiadomość do komen- 
dy policyjnej w Świeciu i Ekspozytury śledczej 
w Grudziądzu. O godzinie 10-ej policja z Świe- 
cia była już na miejsen zbrodni, a o godz. 12-ej 
komisja śledcza z Grudziądza złożoną z jednego 
komisarza i trzech dzielnych wywiadowców. 

„Wyrazy podziękowania należą się p. radcy 
miejskiemu Bronisiawowi Mvrawskiemu, który 
komisji śledczej oddał bezinteresownie swój sa 
mochód do dyspozycji, umożliwiając jej w ten 
sposób prędkie przybycie na miejsce zbrodni jak 
i natychmiastowe podjęcie Śledztwa. Komisja 
znalazła następującą sytuację. W  szynkowni 
leżał w krwi twarzą do podłogi Fryderyk Lau- 
terborn. Całe otoczenie wskazywało na to, iż 
musiałą się tu odbyć straszna walka. Sekcja wy- 
kazała 6 ran zadanych w głowę sztyletem, jedno 
śmiertelne cięcie w tętnicę, oprócz tego 2 pchnię- 
cia nożem w okolicę serca. Kark był trzy razy 
podcięty aż do samego kręgosłupa. 

W trzecim pokoju zaszynkownią leżała sta- 


ruszka Strehlan. Nogi i ręce miała skrępowane | 
sznurami, po obu stronach głowy w okolicach ` 


skroni ślady silnego uderzenia tępem narzędziem. 
Jak sekcja stwierdziła, miała wtłoczoną chustkę 
głęboko w ustach. 
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Mordercy przewrócili cały dom do góry nə- 
gami i zrabowałi wszystko, co tylko wpadło 
im w ręce. Zabrali ze sobą bieliznę, pieniądze 
i srebro, na co wskazywała próżna szkatuika do 
tego celu przeznaczona. Oprócz tego wzięli dwa 
ubrania męskie, jedno granatowe marynarkowe, 
drugie jasne, letnie, kapeluszi bronzowe trzewiki. 

Morderców było 2—3, jak świadczą o tem 
pozostałe kieliszki na stole. Drzwi frontowe 
zamknęli oni na zasówkę jak również i tylne, 
uchodząc przez okno a potem przez pole, stara- 
jąc się zatrzeć za sobą wszelkie ślady. 

Natychmiast podjęte śledztwo naprowadziło 
już polieję na trop zbrodniarzy. 

Express. 


Władza Biskupia wydała na- 
stępujące rozporządzenie. 


Nuncjusz Apostolski, przedstawiciel Ojcaświę- 
tego w Polsce, nie miał własnego mieszkania, 
lecz był gościem na probostwie św. Aleksandra 
w Warszawie. Biskupi Polsey, znając opinję 
kraju, oraz aby uwiecznić wyniesienie pierwsze- 
go Nunejusza w Polsce na Stolicę św. Piotra, 
postanowili kupić, albo pobudować rezydencję 
dla przedstawiciela Ojca św. Lecz stan marki 
Polskiej stał na przeszkodzie. (Gdy się Ojciec 
św. o tem dowiedział, radził wykonanie tego za- 
miaru odłożyć na później. 

Otóż teraz nadarzyła się sposobność kupna 
takiego domuw pobliskości Belwederu, a że war- 
tość pieniądza naszego złotego się ustaliła i aby 
nas inni nie uprzedzili, kupił go komitet Bisku- 
pów Polskich. Ponieważ niema funduszów, trze- 
ba było — na razie — zaciągnąć pożyczkę ban- 
kową, którą trzeba niezwłocznie spłacić. 

Na djecezję chełmińską przypada 40 000 (czter- 
dzieści tysięcy) złotych czyli 5groszy na głowę. 

Dla zebrania tych pieniędzy zarządza Się, 
aby księża proboszczowie i rządcy parafij ścią- 
gali na ten cel po 5 groszy od każdego członka 
odnośnej parafji. Składki te odeślą księża pro- 
boszezowie do księży dziekanów, a księża dzie- 
kani do kasy biskupiej. Ponieważ pierwszą 
ratę 20 655,72 złotych mamy, niebawem zapłacić, 
prosimy o pospiech w odesłaniu składek do księ- 
ży dziekanów. 


Pelplin, dnia 24. 10. 1924. 


Powyższe rozporządzenie Władzy Ducho- 
wnej podaje się niniejszem parafjanom do wia- 
domości z gorącą prośbą o składanie ofiar w 
skarbonce w tym celu w kościele przy głównem 
wejściu umieszczonej. 

Kat. Urząd Parafjalny. 


X. Szpitter. 


Jubileusz H. K. T. 


Hanemann, Kennemann i Tiedemann byli 
założycielarai „Ostraarkenvereinu“. Początkowe 
głoski tych nazwisk storzyły nazwę „hakatysta*. 
Hakatysta to wróg narodu polskiego, to wróg 
śmiertelny. „Ostmarkenverein* w Berlinie ob- 
chodził 30-letnią rocznicę swego istnienia i po- 
łączył się z „Ostbundem*, który jest także orga- 
nizacją hakatystyczną. 

Hakatyści Święcili w Berlinie swoją rocz- 
nicę, podezas której „wypędzeni* z Wielkopolski 
i Pomorza landsmani — politycy, generałowie, 
artyści i studenci w dużej sali Źoologu uderza- 
li szpadami o stól i strasznie na rolską gardło- 
wali. Hrabia Westarp, dawn.landrat z Ba>imo- 
stu, strasznie biadał nad niedolą dziszejszych 
Niemiec i rozpaczał nad ... Polską, w której 
rzekomo szosy dziś są zniszczone, szkoły osiero- 
cone, szpitale bezzdolnych lekarzy i bez dobrych 
medykamentów... 

Hakatyści pocieszali, się że będzie kiedyś ina- 
czej na wschodzie... 

Nie daj Boże! 


- „Wiadomości potoczne. 


Wąbrzeźno, dnia 24 listopada 1924 r. 
Kalendarzyk, poniedziałek 24 listopada Chryzogona, 
[Jana od E. 
wtorek 25 bstopada Katarzyny p. 
środa 26 listopada Piotra paon. 
Wschód słońca o godz. 7, 39 zach, o godz- 3, 54. 

— Podczas „Tygodnia Lotniczego* w po- 
wiecie wąbrzeskim ofiarowali, wzgl. zebrali 
na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa: 


Miasto Wąbrzeźno. 

Zebrane przez Panie za pomoeą kwesty domowej. 

P. P, K. Głowacki 10.00 zł, Dulski 1,00 zł, J. Zale- 
wski 2,00 zł., Radzimiński Marjan 2,00 zł. Łęgowska 0,50 zł, 
Michałowska 3,00 zł, W. Kurkiewicz 5,00 zł, Błaszkowski 
2.00 zł, A. Wiśniewski5, 00 zł, Köhler 5,00 zł, Ssheffler 2,00 
Piotrowski 3,0, Dylawie: 5,00, Dr. Piotrowski 15,07, Sli- 
wińska 2,00, Żurawska 5,00, Galczewska 3,00, Hoense 1.00, 
C. Mskowski 3.00. F. Bławat 2,00, Kozłowski 10,00, Kop- 
czyński 1,00, Raczkowski 3,(0, Rogowski 3,00, Grygull 1,00, 
Fa. Pion 5,60, Jan Dylewiecz 3,00, N N. 2,00, N. N. 10,00, 
Tkaczyk 3,00, Ługiewicz 3,40, Kamińska 5,00, N. N. 5,00, 
Ziółkowska 1,00, K. Wietrzyński 10,70, Pomorskie Stow, 
Roln. 5,00, Wachner 6,00, Brocka 1V,00, Żywicki 5,000, Mal- 


. ski 5,00, Milke 6,00, Barylski 2,00, Krajewski 1,00, Sand 


10,00, Strzyżewicz 10,00, Falkowska 2,00, Dr Kawczy ński 
10,00 Ryłowski 5,00; J. Potorski 3,(0, Kopczyński 5,00, 
Szóstakowski 3,00, Witek 3,00 Woźniak 2,00, Sopoliński 5,00 
Ks. Chylewski 5,00, Ks. Szpitter 5,00, Mroczyński 3,00. B* 
Paszotła 6,00 Kołecki 5,00 Szczuka 10,00, Grabowski 5,00, 
Bank Ludowy 80,00, Dyr. Ledwochowski 5,00, Dr. Breze- 
pański 20,80, Karolak 1,00 Borchert 5,00 Kwiatkowski 1,00 
A. Cander 5,00, Kornaszewski 3,00, Pellowski 3,00, Ks. 
Żynda 5,00. Rejeh 1,00, Streerer 3,00, Chwastkowa 2,00, 
Cyrklaff 3,00, Kurzyński 3,00, Kowal 1,00, Piszcz 2,00, Redel 
2,00, Swebodzinski 3,00, Wilamowski 5,00, Fr. Sass 3,00, 
Grabowski 2,00, Dr. Górski 25,00, Antoni Nałęcz 16,00, 
Bank Powiatowy 50,00,  Dormańska 2,00, Radzimińska Br. 
1,00, Fenski 200, Bachmann 10,00, Schulz 4,00. Bielinski 
2,00, Bzczyglelska 1,00, Ruryńska 5,00, Jezierski 10,00, Cie- 
chanowski 3,00, F. Biaty 3,00, Wierzbowski 5,00, Bannas 
10,00, Szóstakowska 2,00, Przybylski 5,00. Z. Sigurski 5,09, 
W. Grzybowska 3,00, Ziętak 10,00 St. Klimek 10,09, Fr, 
Wegner 500, A. Nast 5,0), B. Wojtecki 10,00, W. Korna- 
szewski 3,00, Murawska 3,00, Magowski 2,00, Orzechowski 
5,00, Jankowska 2,00, Ziegler 2,00, Lontkowski 2,00, Kisię: 
lewski 2,00, Kozłowski 20,00, Bank dla Handlu i Przemysłu 
30,00, Linderfowa 20.00, Grabowska 5,00, Rolirad 10,00, Gulda 
2,00, Lewandowski 2,00, Kaczyński 10,00, Dr. Jędrkiewicz 
6,00, Lempska 3,00, Markuszewski 10,00, Szymański 5,00, 
N, N. 1,00, Chwiałkowski 10,00, Makowski 6,00, Sassówna 
4,00, Żuralski 10,00, Lubomska 5,60, Nadolny 6,00, Zaporo- 
wicz 10,0), Hajdel 10,00, Stoff 2,(0, Kaźmierczakowa 4,00, 
Reiske 5,00, Dahmer 200, N N 10,00, N. N. 1,00 Mederski 
502, Ciesielski 5,00, Malinowski 5,00, Młyn Parowy 10,00, 
Eirisch 2,00, Technau 5,00, Ksawery Makowski 3,00, Kropp 
&. Konrad 500. P. Piotrowski 5,00, T. Gaszyńska 20,00 
Djamentowski 15,00, Krych 4,00, Tuchs 4,30, Truszczyńska 
1,00, Pawelecki 5,00, Werth 2,00, Chojaieki 3,00, Bipa 5,00. 
W imieniu Komitetu Organizacyjnego Ty- 
godnia Lotniczego składam serdeczne podzięko- 
wanie wszystkim ofiarodawcom oraz wszystkim, 
którzy się łaskawie podjęli zbierania ofiar, dalej 
P. P. członkom Ofic. Koła Dramatycznego i 
Orkiestry bałałajkarzy z Torunia, Towarzy- 
stwu Śpiewu „Lutnia* i chórowi gimnazjalnemu 
za uświetnierie swym występem wieczornicy, 
„Tygodnia Lotniczego” dnia 12. 10. 24 r. Szcze” 
gólnie zaś dziękuję za ofiarną pracę Tow. 
Pań św. Wincentego a Paulo, i tym Paniom, 
które nie będąc członkiniami tegoż Tow. pod- 
jęły się łaskawie kwestowania na rzecz Tygo- 
dnia Lotniczego po domach. ; ; 
Za Komitet Wykonawczy „Tygodnia Lotniczego” 
(—) Dr. Szczepański. 


t Pogrzeb śp. Tadeusza Nowakowskiego. 
Przedwcześnie wyrwał smutny los przeznaćze- 
nia młode życie naszego przyjaciela z grona nā- 
szego. — Wczoraj usypano świeżą mogiłę nad 
trumną Jego. — Jak już donosiliśmy padł Śp. 
Tadeasz ofiarą nieszczęśliwego wypadku.— Śp. 
Tadeusz był członkiem Stow. Kat. Młodzieży, 
Polskiej i przygotowany na wędrówkę niebieską 
przystąpieniem do wspólnej Komunji św. w dnia 
św. Stanisława Kostki, rozstał się ztym światem 
w dzień następny. — Wczoraj w niedzielę po 
nieszporach ódbył się uroczysty pogrzeb z nad< 
zwyczaj wielką okazałością. Obsługa cała, zło- 
żona z członków Stow. Młodzieży, jako i dość 
pokaźna liczba członków, biorących udział w po- 
grzebie, na swych czapeczkach umieszczoną mie- 
li żałobę. — Tragacze trumnę wynoszą — roz- 
iega się komenda prezesa: Baczność! i wszyscy 
zwracając oczy w stronę swego druha, oddają 
Mu cześć Orszak żałobny rusza. — Orkiestra 
gra pod batutą swego lapelmistrza „p. Śpie- 
waka: marsz żałobny Chopena. Kondukt pró- 
wadzi patron ks. prof. Żynda w asyście protek- 
tora ks. adm. Spittera. — 

Ogromna rzesza publiczności towarzyszyła 
pogrzebowi aż do grobu. — Po odprawieniu 
obrządków, spuszezono trumnę na dno grobu... 
Liczne wieńce złożono na jego mogile. 

Podnieść tu należy misję, jaką w tym przy- 
padku spełniło Stow. Młodzieży, bo zawdzięczyć 
mu można nietylko wspaniały i rzadki pogrzeb, 
jecz także to, że przysposobiło go na niespo- 
dziewaną Śmierć. — Do rodziców wszystkich 
zatem apelujemy, by synów swoich zaraz po 
zwolnieniu ze szkoly do Stow. tego posyłali. 
Zaś do inteligencji naszej się zwracamy, by 
więcej cpieki okazywali nad naszą młodzieżą 
rzemieślniezą, by ich wychować w prawdziwym 
duchu religijno-oświatowym, bo hetman Zamoy- 
ski powiedział: „Takie będą zawsze Rzeczypos- 
polite, jakie ich synów chowanie!“ — a zatem 
do czynu! 

— W myśl rozporządzenia Ministra Skar- 
bu, z 14.X. 1924 będą przyznane nagrody za 
orzyczyrianie się do wykrycia ukróceń opłat stem* 
plowych każdemu (poza organami władz skar- 
bowych), kto nie jest wspóiwiunym ukrócenia, 
a doniesie Urzędowi Skarbowemu podatków. 
i opłat skarbowych o ukróceniu. 

Doniesienia bezimienne nie dają prawa do 
nagrody. 

Wysokość nagrody wynosić będzie 50 proe. 
prawomocnie orzeczonejiściągniętejgrzywnystem- 
plowej. 

Nagrodę przyznaje z urzędu Izba Skarbowa, 
na wniosek Urzędu Skarbowego podatków i opłat. 

Doniesienie takie należy wnosić do Urzędów 
Skarbowych podatków i opłat skarbowych w 
miejscu zamieszkania osoby, która dopuściła się 
przekroczenia stemplowego. 

— Płużnica. Posterunek Policji Państw. 
w Płużnicy wykrył od dawna poszukiwanego 
ptaszka obcej własności w osobie 46-letniego 
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Karola Ryczkowskiego z Ueciąża. Schwytany 
łebuz kradł już po kilka razy, uchodząc niespo- 
strzeżony, lecz nareszcie dosięgła go ręka spra 
wiedliwości.— Popełnił on następujące kradzieże : 
MW listopadzie 1923 r. skradł gospodarzowi 
St. Marcińcowi z Uciąża zegarek kieszonkowy, 
dalej w dniu 16. X. br. rower nauczycielowi ; 
Grzelli z Płużnicy i w dniu 13. XI. br. 20 zł. 
z pomieszkania p. Walent. Szezyrbiekiego, kra- 
wca z Uciąża. — Skradzione przedmioty znale- ; 
ziono i zwrócono poszkodowanym. Sprawę prze- 
kazano prokuratorji. — Podnieść tu należy czuj- 
ność Posterunku w Płużniey, który każdą nieo- 
mal kradzież wykryje. — | AZ 

— Tajna fabryka papierosów w Golubiu. ; 

Kierownik tutejszego Urzędu Kontroli Skar- 
bowej p. komisarz Mycko — po dłaższem Śledze- 
niu — wykrył dnia 21. bm. u niejakiego Bar. 
narda Witkowskiego w Golubiu, tajną fabrykę l 
papierosów. “naleziony tytoń (gdański) gotowe | 
papierosy, tu ti, maszynki zostały skonfiskowa* 
ne, oraz wdr iono Śledztwo karno-skarbowe. 

Jak się 'ulej dowiadujemy Witkowski to i 
żyd z b. kor resówki, Z za wodu monter. Wolał 
widocznie bys tajnym fabrykantem, niż ja- 

monte “em. 
an RE ytoniowy już nietylko w handlu , 
lecz i w fabr kacji ma konkurentów. AJ 

— Golut  (Zabawa.) Staraniem tow. śpie- | 
waczego „Ha. za" odbyła się na zakup drugiego 
dzwonu dla kościoła parafjalnego w Golubiu za- 
bawa na sa. (miejskiej. Wielce urozmaicony 
program jak różne numera śpiewu oraz 2 przed- 
stawienia amatorskie przeszły dzięki dobremu 
wykonaniu z pełnem powodzeniem. Dochód ma- 
terjalny lonann ; H. T. 

— Dobrzyń m|Drwęcą. (Ogień.) Dnia 13- 
go bm. o godz. 4-tej po poi. wybuchł z niewia- 
domej przyczyny ogień w stodole p. Furgacza, 
minszczącej się przy ul. Mazowieckiej. Wielka 
stodoła wraz z zapelnionem tam zbożem należą- 
cem do p. Warszewskiego doszczętnie się spaliła. 
Wobec braku w pobliżu wody, ratowanie było 
bardzo utrudnione. Szkody znaczne. | 

— Lwów. (45 lat leżał list na poczcie.) 
„Kurjer Lwowski“ donosi o świetnym szampio- 
nacie powolności jaki zdobyłą w tych dniach 
poczta lwowska — doręczając adresatowi list — 
po 45 latach oczekiwania. Czytamy tam : W tych 
dniach otrzymał znany w szerokich kołach na- 
ukowych i społecznych prof. Józef Jaegermann 
dwa listy, jeden włożony w drugi. Pierwszy z 
datą 11. 12. 18%, zawierał prośbę chłopa z Są- 
dowej Wiszaio 1aterwencję, której się oczywiście 
petent nigdy nie doczekał. Drugi — zawierał 
pismo wydziału krajowego z dnia 26 sierpnia 
1879 r, w ztórem zawiadomiono urzędówo próf. 
Jaegermanna o przyjęciu jego rezygnacji z pro- 
fesury w szkole gospodarstwa lasowego, wyra- 
żając mu równocześnie wysokie uznanie za do- 
tychczasową pracę. Prof. Jaegermann dziwił się 
przez 45 lat dlaczego Jego rezygnacja, spowodo- 
wana znanym zatargiem z marszałkiem Zybli- 
kiewiczem, nie została oficjalne przyjęta do wia- 
domeści. Obecnie tajemnica się wyjaśniła. List 
leżał cały czas na poczcie, przetrwawszy tam 
upadek Austrji, bunt ukraiński, zburzenie poczty 
lwowskiej, aż wreszcie dotarł do prof. J. zasta- 
jąc go jeszcze na miejscu. l 

— Lwów. (Ulaskawienie w ostatnie minu- 
cie.) Dnia 6. bm. odbyła się we Lwowie rozpra- 
wa sądu doraźnego nad bandytami Poturajewem 
i Hawryłowem. Pierwszego wyrokiem sądu 
skazano na karę śmierci przez rozstrzelanie. 
Hawryłowicza zaś jako nieletniego na 5 lat cię- 
żkiego więzienia. Na prośbęobrońcy przewodni- 
czący trybunału zgodził się odwlec wykonanie 
wyroku o godzinę.— Tymczasem przewodniczący 
w towarzystwie prokuratora i obrońcy udali się 
na pocztę, skąd telefonicznie przedstawili kan- 
celarji cywilnej Prezydenta prośbę o ułaskawienie. 
Wyrok miał być wykonany o godz. 2-07 po poł. 
W międzyczasie przewieziono skazańca pod sil- 
ną eskortą konnej policji do więzienia przy ulicy 
Kazimierzowskiej. W pierwszem podwórzu stał 
karawan i trurana, w drugiem zaś oddział żołnie- 
rzy 19 pułku piechoty z oficerem, prócz tego 8 
żołnierzy, którzy mieli wykonać wyrok. Odpo- 
wiedź z Warszawy od Prezydenta nie nadcho- 
dziła. Skazanego przyprowadzono na miejsce 
stracenia. Do wykonania wyroku pozostała tyl- 
ko jedna minuta czasu. Punktualnie o godz. 2 m. 
6 zjawił się na podwórzu radca sądu i oświadczył 
skazanemu, ż Prezydent ułaskawi go. Wymiar 
kary, na jake. będzie zamienicia kara śmierci, 
nadejdzie w  zjbliższych dniach. 

— Dort and. (Zemsta żony) W niezwy- 
kły sposób z aściła się, jak przyj uszczają żona 
pewnego rob: nika na swym niewiernym mężu. 
Mąż ten robot ik zakładów żelaznych i stalowych 


Hoescha, Szu'e nie żył ze swoją prawowitą żo- 
ną lecz z gos odynią, z którą mieszkął. Kiedy 
Szulc opusze. . ł miejsce pracy, portjer fabryczny 
wręczył mu paczkę wielkości cegły, naznaczajac, 
że ktoś to dl: niego zostawił. Szule po pewro* 
cie do domu otworzył paczkę — w tym momen- 
gie nastąpił w ;bueh, ! tóry urwał mu rękę i oder- 


wał część brzucha, raniąc równocześnie bardzo 
ciężko znajdującą się pod ten czas w pokoju gos- 
podynię i jej troje dzieci. Szule w drodze do 
szpitala zmarł, pozostałe 4 osoby prawdopodobnie 
nie utrzymają się przy życiu  Przypuszczają, że 
jest dziki akt zemsty, który wykonała żona Śchulca. 

Halle. (Kara za zamianę żon.) Niezwykły 
wypadek zdarzył się w Halle. Dwaj przyjacie- 
le, jeden architekt, drugi nauczyciel, w takiej 


| żyli barmonji z sobą, że pozamieniali żony. Sie- 


lankę przerwała policja, a następnie sąd. Każdy 
z nich został skazany na ośm miesięcy więzienia 
żony ich uwolniono, gdyż działały pod czułą 
opieką mężów. 


e LA . 
Drobne wiadomości 
Z KRAJU. 

— Ogólno polski kongres oświatowy. Zwo- 
łany do Warszawy na 7 i 8 grudnia ogólno po- 
lski kongres oświatowy budzi coraz szersze zain- 
teresowanie. Uczestnikami kongresu mogą być 
przedstawiciele Towarzystw oświatowych, samo- 
rządów szkolnych, organizacyj nauczycielstwa 
polskiego i ciał naukowych. Do wydziału wy- 
konawczego zgloszony został szereg dodatkowych 
referatów; ostateczny program ustalony będzie 
w połowie listopada. Przyjmuj: się dalsze zgło 
szenia uczestnictwa w kongresie od organiza- 
cyj w biurze wydziału wykonawczego, ulica Ma- 
rszałkowska 153, m. 6. Ponieważ wydział wy- 
konawczy nieposiada szczegółowych wykazów 
adresów, istniejących w Polscei za granicą 
organizacyj oświatowo-społecznych w celu umo- 
żliwienia mu przesłania zaproszeń wszystkim i- 
nteresowanym; organizacje proszone są o zgła- 
szanie pisemne chęci uczestniczenia w kongresie 
z podaniem dokładnego adresu zarządu. Karty 
uczestnictwa otrzymują przybywający na kon- 
gres bo Warszawy za opłatą 2 złotych. 

— Koszta utrzymania w Warszawie. — 

Komisja do badania zmiany kosztów utrzy* 
mania na posiedzeniu w dniu 3 listopada b. r. 
ustaliła, iż koszta utrzymania w mieście Warsza- 
wie w miesiącu październiku w porównaniu z 
miesiącem wrześniein zwiększyły się o 7.09£. 

— Ile papierosów wypala Warszawa? 

Według obliczeń monopolów, Warszawa wy- 

pala dziennie 4.600.000 sztak papierosów, stano- 
wiących wartość 140.00 złotych, z czego 30.000 
złotych przypada na sprzedaż uliczną przez in- 
walidów. 
Radjo w Warszawie. Z powodu wydania 
przepisów o radjotelefonach, wszystkie poselstwa, 
większe banki i wiele domów prywatnych w War- 
szawie zaopatrują się w stacje bez drutu. — Na 
wielu domach porozciągano* anteny. 

—Awantura w teatrze narodowym. Z War* 
szawy donoszą: Wczoraj podczas przedstawie- 
nia w teatrze Narodowym wynikła awantura. 
Wadliwie urządzony wentylator podczas przed- 
stawienia warczał przeraźliwie i przeszkadzał 
słuchać. Publiczność krzykiem i tupaniem zmu- 
siła przerwać przedstawienie. Po naprawieniu 
wentylatora, ertyści grali dalej 

— Zamordowanie naczelnika gminy. 

Dwaj górale z Lenicy Małej (pow. Śtary 
Sambor ), Ilko Slezko i Mikołaj Derko, zamor- 
dowali z zemsty naczelnika gminy, Maksyma Ły- 
sajkę, będącego zarazem leśnikiem w lasach 
dóbr w Spasie. 

— Utworzenie wielkiego Stanisławowa. 

Jak donoszą ze Stanisławowa, na Radzie mi- 
nistrów zapadła uchwała, postanawiająca przy- 
łączenie do Stanisławowa w dniu 1 stycznia 
1925 r. szeregu gmin podmiejskich i utworzenie 


w ten sposób tak zwanego Wielkiego Stanisła- | 


WOWA. 

— Tragedja narzeczonych. Z Wilejki do- 
noszą o tragiczne zajściu, jakie rozegrało się 
między parą narzeczonych, zakończone samobój- 
stwem i zabójstwem. 

Dozorca więzienny w Wilejce, Czesław Stel- 
maszewski, w przystępie rozstroju ńerwowego 
zabił swoją narzeczoną. Tatjanę Ekanowiczównę 
żydówkę. Po dokonaniu tego czynu, Stelmaa 
szewski targnął się na własne życie. 

— Walka z pornografją niemiecką. Po- 
licja katowieka rozpoczęła energiczną akcję prze- 
ciw napływowi wydawnictw pornograficznych z 
Niemiec. 72 osobom odebrano prawo ulicznej 
sprzedaży gazet, oraz odebrano debit kilku cza- 
sopismom niemieckiem o charakterze pornogra- 
ficznym. 

ZE ŚWIATA. 


— Wielka katastrofa kolejowa wRumunji. Z Cze” 
rniowiec donoszą: Wczoraj wykoleił się pociąg pospieszny 
na linji Czerniowce — Bukareszt koło stacji Rimnicul — Seret 
Jeden wagon pierwszej klasy wyskoczył ze szyn. Wśród 
podróżnych powstała ogromna panika. Zaczęto wyskakiwać 
z wogonów, przyczem szereg osób doznało obrażeń. Winą 
ponosi maszynista. W tym samym dniu inny pociąg pos- 
pieszny tejsamej linji został przez nie»yśledzone indywiduum 
obrzucony gradem kamieni, na szczęście nikt z pasażerów 
nie doznał szwanku. 

— Zgon wybitnego rześbiarza Dońskiego. W Ko- 
penhadze zmarł znany rzeźbiarz duński, Karol Niolson* Zma- 
ły artysta lictyłzaledwie 43. lata, był jednak bzrdzo znany w 
Danji i w zachodniej Europie. Wiele iego dzieł znajduje 


się w glyptotece kopenhaskiej i w Narodowem muzeum | 


Sztuk piękńyk. Za arcydzieła użńanńesą jego rzeźy „Ślepa 
matka* i „Bogini wodna* oraz pomnih Eriksona na bulwa- 
rze Lange Lonio, 


RUCH TOWARZYSTW. 

— Wąbrzeźno. W piątek o godz. 12-tej od- 
bądzie się na sali p. Kaczyńskiego zebranie osa- 
duików w sprawach wpłaty na csady anulacyj- 
ne, oraz inne sprawy podatkowe. 


Gielda warszawska 
w złotych i groszach. 


WARSZAWA, 19.XI. 
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Tendencja mocniejsza, 


Notowanie (Giełdy Zbożowej w Poznaniu 


z duia 19. XI. 1924 roku. 
Ceny w złotych loco Poznań za 100 kg. 
w ładunkach wagonowych. 


1. Żyto 20,50—21,50 
2, Pszenica 25,00—27,00 
3. Ospa żytnia 13,60— 
4. Ospa paranne 14,— 

5. Owies 21,00—22,35 
8. Jęczmień = 

1. J eń brow, 26,02-- 27,00 
B Maka żytnia 70/5 30,00—32,00 
9, Mąka pszenna 6607/ę 40,00—42 00 
10. Siano luźne 4,60—5,60 
a gg ae 1.00—8,00 
12. Ziemniaki fabr. 3,40— 

13. Ą jad. r, — —— 
14, Słoma żytnia luź. 1,60—1,75 
15 pras. 3,00—3,15 


Usposobienie spokojne. jęczmień w wyborowych ga- 
tunkach ponad notowania, wielki brak gotówki uniemożliwia 
normialne obroty. 

Drukiem i nakładem „Głosu bab oce s w Wy 
brzeźnie. — Redaktor odpowiedzialny Szczuką 
w Wąbrzeźnie- 


Licytacja przymusowa. 
W piątek, dnia 28 bm. o godz. 10-ej 
przed poł. 


będą sprzedane na rynku 


w Wąbrzeźnie w drodze przymusowe- 
go przetargu za gotówkę następujące 
rzeczy: 
biurko, kanapa, mniejsze biurko, krze- 
sło biurowe, mały stolik, konsola, 
otażerka do kwiatów 


RADZEMINSKI 


exzekutor miejski. 


| | plac Swiet. Obrazów | 


hotel „Dwór Wąbrzeski.* 


a | W środę í czwartek 26 i 27 bm. 
0 


Tylko 2 dni 
„Jaden przeciw trzem 


Wielki dremat amerykański 
sensacyjny w 7 aktach 
dotego 


| Variete 


jako nadzwyczajny dodatek 
występuje osobiście 


TOMMY TOMEK, 


który przez 12 lat występy wał 
w cyrku Sarasani. 

Oryginalny ameryk. Variete 

(Kaoek a bont aud Comedian) 
Smiechy bez końca 

Akrobatyczna wykonanie 

Qoś, sa Wąbrzeźno na drugi raz nigdy 

nie ujrzy, 


Początek o godzinie 8-mej. 


| ERASER | ARKKUEGA 


Poszukuje od Zaras 


siużą ce jamm 
Orłaszajcie G. Warr: 
BEER CZE 


zakład fotograficzny 
fr. Śliwiński 
uliosa Wolności mp, 7. 


01049 0t: 


Poszukrję od saras 
wa ""QQOGQGGE 


Potrzebna od zaraz 


OEZĘS=" FE UO JEJ 


E O a 


Ñ 
„n ikucharka ivi 
I. M. Baranowski, Wąbrzeźno | uhiti pzeladnikóh Banah 
Telefon 150. Kolejowa 75. Telefon 150. | tować A oce Obszary dworsk e! 
3 a STRZELNICA dobrem wynagrodze- Polecamy różne 
Handal porcelany, szkła i sprzętów Kuchen, (y |—nakowssi pika Polkiewi s k g i ą ġ k i 
założony w r. 1905. Stolarnia zaebli i budowl 
Wypóżycza porcelanę, szkło, noże i widelce. f i ka ia i a  |G0spódarozo, kasowe, wynzezególnie- 
-Zarazem poleca swój bogaty wybór w serwisach stołowych swojską kiszka | . i i nia z doshodu i rozchodn itd. jut 
| i kawowych, w lampach elektr. i najiowych, nożach i wi- | nogi 7 kapustą mig S2 all d oprawione 
delcach, a szezególnie w podarkaoch. Najlepsze żarówki żolękei 2 lub 3 pokoje i|gksp, ino. 
| Philips i Argenta stale na składzie. | A baiki kuchnia àla drróch eksp. Głosu Wąbrzegkiego Płąbrzeźno 
i D oai pod. orem. Koraliki, Patria OOOO 
39009020 RDOOODODE i 


Szczapy: 


sosnowe, olszoweibrzo- 


© 
È Przyjmujemy znowu do śrutowania i zamieniamy 
zowe, 
wagónowo do wszystkich stacyj do 
warunkach polecają 
? 


wszelkiego rodzaju 


oannes f; boze era meam 
w mniejszych i większych ilościach 
na mąkę i otręby na dobrych warunkach 


NiłynParowy w Wabrzeźnie 


T. Z o. p. 


promt dostawy na najdogodniejszych 
W. Klewe i Z. Hozakowski 

Telefon nr. 863—864 
Hart węgla i drzewa. 


Toruń. 


Polecamy dopóki zapas starczy 


księgikasowe 


dla pp. Sołtysów i zaznaczamy, że 


drugi nakład będzie znacznie droższy Telefón nr. 16. 


uliea Kolejowa nr. 56. 
ekspedycja Gl. Wąbrz.|55666660606600060600300006065660660066366 


Do Szanownych Czytelników „GŁOSU WĄBRZESKIEGO"*. 


Przypominan 


że tylko do 25 b. m. 


przyjmują listonosze przedpłatę na miesiąc grudzień. 


Chcąc sobie zapewnić prnktulne bez przer- 
wy dostarczanie „Głosu Wąbrzeskiego', prosimy 
przedpłatę zaraz odnowić. 

Wydawnictwo i Redakcja „Głosu Wąbrze- 
skiego“ czyni wielkie ofiary, by Szanownym 
swym Czytelnikom dać zdrowe „ziarno oświaty. 
Nietylko, że staramy się o artókuły na czasie 
będące jak niemniej o najświeższe nowości 
tak polityczne jak gospodarcze. Dotego'powię- 
kszyliśmy pismo nasze, dając liczne dodatki, któ- 
re wszystkich rozweselają w chwilach wytchnie- 
nia. Dzięki temu otrzymujemy z kół Szaro” 
wnych Czytelników serdeczne słowa uznania i 


gorące podziękowanie, za które niniejszem. sto- 
krotnie dzizkujemy. Na liczne zapytania jakby 
nara można sięodwdzięczyćodpowiadamy: niechaj 
każdy z Szanownych Czytelników przysporzy 
nam 3 nowych abonentów będzie nam to naj- 
lepszą zapłatą i zachętą do intenzywnej pracy, 
by pismo rasze podnieść na tę wyżynę, na ja- 
kiej być powinno. 

Ale małoby było tylko to, gdyby każdy tyl- 
ko sam chciał korzystać z naszej gazety, a nie 
starał się także innym, wskazać jej jako 
pisma szybko i dokładnie informującego © naj- 
świeższych zdarzeniach w kraju i okolicy. Niech 


więc nasi Szan. Czytelnicy i przyjaciele nie za- 
pomną rzy zbliżającym się nowym kwartale 
zachęcić swych znajomych do zapisania naszej 
gazety, choćby na jeden miesiąc na próbę. Je- 
steśmy przekonani, że kto pozna -naszą gazetę, 
ten się jej łatwo nie wyrzeknie i wiele na czy- 
taniu jej skorzysta. 

W myśl tę gorącą prosimy i apelujemy de 
wszystkich nam życzliwych: czytajcie i rozpo- 
wszechniajcie po całym powiecie wąbrzeskim 
„Głos Wąbrz.',który jest przeznaczony dla wszy- 
stkich, sąd też godzien ze wszech miar popar- 
cia, o które serdecznie prosimy. 


Poniżej podajemy 2 kwity do zapisania „GŁOSU WĄBRZESKIEGO" i 1 kwit do zapisania „ORĘDOWNIKA na miesiąc grudzień 
które prosimy wyciąć i dwa wypełnić (tj. 1 do „Głosu“ i 1 do Orędownika') zaś trzeci wręczyć krewnym, lub znajomym, oraz zachęcić 
ich, by i oni pismo nasze zapisali. Kwity po wypełnieniu należy wręczyć listowemu, iub wrzacić w skrzynkę pocztową. 


Niniejszem zamawiam na poczcie polskie 


„Głos Wąbrzeski'* 


wychodzący trzy razy tygodniowo w Wąbrzeźnie 
na jeden miesiąc, t. j. grudzień 1924 r. i płacę 
abonamentu z przynoszeniem do domu przez li- 
stowego na jeden miesiąc 1,20 zł, w ekspedycji 
na miesiąc 1 zł. 


ZA 


Powyższe 1,20 zł., otrzymaliśmy z czego ni- 
niejszem kwitujemy. 


M EESE ||| 
Urząd Pocztowy. 


Niniejszem zaraawiam na poczcie polskiej 


„Głos Wąbrzeski'* 


wychodzący trzy razy tygodniowo w Wąbrzeźnie 
na jeden miesiąc, t. j. grudzień 1924 r. i płacę 
abonamentu z przynoszeniem do domu przez li 
stowego na jeden miesiąc 1,20 zł., w ekspedycji 
na miesiąc 1 zł. ) 


Powyższe 1,20 zł., otrzymaliśmy, z czego ni- 
niejszem kwitujemy. 


E T ATER EE ca i 
Urząd Pocztowy. 


Ninisjszem zamawiam na poczcie polskiej 


„drędownik Urzędowy” 


wychodzący dwa razy tygodniowo w Wąbrzeźnie 
na jeden miesiąc, t. j. grudzień 1924 r. i płacę 
abonamentu z przynoszeniem do domn przez li- 
stowego na jeden miesiąc 1,63 zł, w ekspedycji 
na miesiąc 1,50 zł. 


a 


„Powyższe 1,63 zł. otrzymaliśmy z czego ni 
niejszem kwitvjemy. 


a. aa | 
Urząd Pooztow,y 


